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— Dziś we wtorek 14(26) listopada 
w dniu uroczystym urodzin Jej Osgar- 
gkiej Mości Najjaśniejszej Cesarzowej 
Maryi Teodorówny, w warszawskim pra- 
wosławnym soborze katedralnym od- 
prawieno uroczyste nabożeństwo o godz. 
10-ej z rana. 

Obecny był na nim p. 0. Naczelnika 
Kraju generał-adjntant hr. Musin Pusz- 
kin, wszyscy generałowie, sztab i ober- 
oficerowie, urzędnicy dworscy i klaiowi, i 
wojskowi i cywilni. 

Generałowie w mandurach general- 
skich, gensarał-adjutansi, generał-majo- 
rowie świty Jego Cezarskiej Mościi fli- 
gel adjntanci w mnažurach świty; sena- 
torowie i urzędnicy dworscy w wice- 
muadurach, inni urzędnicy cywilni w 
mundurach galowych, 

Nabożeństwa uroczyste jednosześnie 
zostały odprawione w świątyniach wszy- 
stkich wyznań w Warszawie. 

Miasto ud rana przystrojone we fla- 


gi z nastaniem zmrokn uilumiaowane | 


zostanie. 
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— Daia 7(19) listopada o godz. w pół 


„wbrew ostatnim wieściom, nie padł o-, barbarzyńskiemi ciągłe walki, to ucie- 
fiarą śmierci, 


w Miedziele i Swięta od 10-ej r. do 1-ej po południu. 


Wiadomości Kościelne, | 


— (= | min 3 . 

Jutrzejszemi nieszporami w kościela Św. | lig. i „dobizo zasłużony eódpoczynek i 
Kazimierza (panien Sakramentek) na No- | woja godnego zaufaniai gotowego na 
wem Mieście, rozpoczyna się całodzienne zmierzenie się s miezliczonemi niehez: 
odpustowe nabożeństwo, ku czci Najświęt: | pieczeństwy, wraca zoów na Kongo, za- 
szego Sakramentu, narena | Biga SIę wzdłaż Aruwbimi w lasy dzis- 
E: . ~ |wicze, gdzia masi torować sobie drogą 
Zachwyty i dysonans. z siekierą w ręku i oddychać wyziera: 

— — mi, często zabójczemi, roślinności pod- 

Tylokrotnie w pogłoskach uśmicroa- ; zwrotnikowej, której korzenie grzęzną 
ny śmiały podróżnik Stenley, również w bagniskzch i prowadzi z plewionami 


kając się do prochu, to do sprytu, łączy 

Faktem już jest, że bohat:rski wę ; się z Eninem i opusz6z% go prawie nie: 
drowiec przybył do Mpuapua ze swymi | uwłocznie, ażeby odna!eż: atraż tylną, 
oficerami, szczątkami karawany zaazy- pozostawioną pod rozksz mi maj ra 
barskiej, Eminem paszą i Casatl—a zs ; Bartelota; zastaje ten oddział cał:iam 
kilka dni spodziewany jest w Z 'mzyba : podupadły na dachu skutkiem zamor- 
TZe. !dowania im wodza, zwraca się, niega- 

Nietykalność odkrywcy Livingstona, | chwiany w odwadze, na drogą Wielkich 
zostaje stnierdzoną. Zapnuszcza sią on | Jezior, widzi ginących swych towarzy - 
w nieznane przestrzeoie czarnego lądu, 8:y, sam dozneje choroby, wyczerpują- 
wśród niezmiernych obszarów, które na cej siły ciała i duchowe, przybywa, aże: 
mapach oznaczone są tylko białym ko | by się dowiedzieć o upadka panowania 
lorem, jako niewiadume luki, przepada | Emina, z bronią u nogi pośród źle dlań 


do 3-ej po południa, jak donosi „Goniec! bez wieści na całe miesiące a w chwili, usposobionych plemion, czeka ponyśl- 
Urzędowy*! wiał szczęście przedstawiać | xiedy już tracą 6 do niego wszelką na- | nej chwili i udaje Się z powrotera przóx 
sią Najjaśałejszema Panu gensrał-gu-j dzieję, zjawia się nagle, wzbogacony | wybrzeże wschodnie, broniąc osłabio- 
bernator wileński, kowisński i gro-!nową wiedzą o Afryc3, która poznał nej karawany i uareszcie wpada w sam 


dzięński, generał-iejtnant Kochanow. 
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Dla miłego grosza.! 


Przez 


Wiaksa Ringa. 


(Ciąg dalszy). 


Im większy do koła gwar się rosle: 
gał, tem Brandt zachowywał się sapo- 
kojniej i prawie z utęsknieniem oozeki: 
wał zakończenia biesiady. 
_ Z przymusem przyjmował udział w 
 Wesołości ogólnej, aż wreszcie wypróż: 
Mono ostatnią szklankę, odópiewano 
Pieśń pożegnania: 


Żegnaj | gdy próżna w naszych rękach 
| szklanka! 
Żegnaj! To może ostatnia hulankal 


I oto zaowu sam jeden znalazł się w 
amotnym pokoiku od ogrodu, gdzie 
mogł bez świadków oddać się smutnym 
tozmyślaniom. 
hoó dawno już minęła północ, choć 
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* wsząk odjechać bardzo wczesnym | 
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| lepiej od wszystkich swych Pae i środek powstania. 


Rzec możnaby, że ta wędrówka jego 
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A jakież niebezpieczeń:twa napotykał to drugi odwrót dziesięciu tysięcy, w 
Stanley na swej drodze... Ovuścił An-|starożytności, opisany przez Ksensfon- 


ta. Świat cywilizowany niewątpliwie z 


ibieży do Zanzybaru dla zebrania kon- | zapałem powita tego bohaterskiego po- 


dróż ika. 

C:y jednak rezultaty dają pochop do 
zachwytu, czy przyniosło należyty po- 
żytek i korzyści owo poświęcenie tyla 
ladzi, sił i pienię lzy. | 

Emin pasza sam o własnych siłach 
zdołał utrzymać wielkie państwo sudań- 
skie, zdobyte przez Bakera i Gordona. 

P,tamie, czy ukazanie sią tam Stan- 
laya i jego wyprawy nie przyspiestyło 
fstalaego upadku. 

Bo bo co było tyle truda, ażeby zaie- 
wolić E aina. pomimo jego woli, do o- 
puszczenia królestwa, którem rządził z 
prawa swej odwagi, inteligencyi i wyż- 
szości moralnej, 

Gdyby nie Stanley, Emin byłby jesz- 
cze pozostał panem swych prowiucyj i 
stworzyłby z nich przedmurze cywiliza- 
cyi przeciw powrotowi iaahdyzmu. 

Rezaltat uderza w oczy: przelane po - 
toki krwi w imię cywilizacyi, po to je: 
dynie, ażeby garść wynędzniałych euro- 
pejczyków sprowadzić ma wschodnie wy- 
brzeże. 

(łrzmią teraz hymny uniesień na cześć 
tych, których uważano za siraconych, 
uwielbiane są ich heroiczne dzieła, a 
przecia należałoby sią zastanowić, ile 


WRZ: , 
SE 


EEEE "7 W" "0 *EEWJUPEYEJĄSYCZYMA WATY TYTY SR. 


rankiem, rie myslał wczle o spoczynku. dział kilka głów na odchodnem, gdyż )sią z tobą, choćby mię to życia koBzto- 


Opaoowany jakimś niepokojem, ctwo- 
rzył okno wychodzące na ogród i pa 


I 


e lubił żadnych scen pożegnalmych. 
W całej wsi nie było już nikogo, z 


trzył badawczo w ciemno przestworza. | kimby go łączyła przyjażń lub też sto- 
W około śmiertelna panowała cisza, W | gunki miłosne. 


oddalenia rozlezały się śmiechy i głosy 
wracających do domn kolegów; coraz 
ciszej, coraz niewyraźmiej płynęły tony, 
aż nareszcie skomały. 

Oa pomimo to, stał ciggle przy oknie 
i wsłachiwał się... w własny chyba od: 
dech. 

Tam z boku, w hotelu zagasły już 
światła; Wegener kazał pozamykać o- 
kna i drzwi i z rodziną udał sią na spo: 
czynek. 

A Brandt wciąż jeszcze czawał przy 
lampie, trawiony bolesną tęsknotą i nie- 
pokojem. 

Jak tylko dał się słyszeć jaki szelest, 
zrywał się na równe nogi, biegi do drzwi 
jakby spodziewał sią nocnych Gd wie 
dzin. 

Nikt przecież nie nadehodził, pies cza- 
sem tylko szczekaniem przerywał noc: 
ną ciszę. 

Któżby mógł przyjść? 

Pożegnał się jaż ze wszystkimi ko- 
legami, ojou Wezencrowi wypłacił co 
się należało, jemu jak równie mrukli- 
wej gospodyni podał rękę na znak po- 


| 


żegnania, a nawet pięknej Róży powie-! 


A jednakże serce mu biło. Oczekiwa- 
niə i niepokój rosły co chwila. 

Na wieży kościelnej zegar udersył 
pierwszą, stróż nooay wywołał zwykłe: 
„Strzeżcie ognia i złodzieja!“ Lampa 
juź groziła zagaśnięciem, olej się dopa- 
lał. Brandt przecież nie śmiał pójść do 
łóżka i czekał cierpliwie. 

Ale słuchajcie! Co to zaaczy? Czy to 
odgłos zbliżsjących się ezyichś kroków? 
Ozy to tylko zładzenie rozdrażnionych 
nerwów? 

Lekki, Rmukły cień sunął, niby wie 


dziadło senne, przez ogród, po wilgot-, 


nych trawnikach, międsy drzawami i 
rzakami. 

Osłonięta, biała postać znikła w dom- 
ku ogrodowym; serce Brandta zaczęło 
uderzać silniej jakby chciało rozasdzić 
piersi. 

Za chwilę trzymał w swoich obję: 
ciach dzie wczynę o blond włojach, któ- 
ra z płaczem rzuciła się mn na piersi. 

— Róża! — szepnął inżynier wzruszo- 
ny. — Wiedziałem, że przyjdziesz. 

— Pragoęłam jeszcze raz zobaczyć 


wać miało. 

Strumień łez popłynął po jej twarzy, 
piersi gwałtownie się podnosiły, strasz- 
ny ból tamował oddech i mowę. 

— Uspokój się, moja najmilsza —mó- 
wił inżynier, okrywając jej ręce poca- 
łunkami. —Nigdy, nigdy cię nie opuss- 
ozę. 

— (iebie jednego mam na bożym 
świecie. Cóż się zemną stanie, gdy mi 
cię zabraknie?” 

— Odwagi! Odwagi, moja Różol Cze- 
kaj cierpliwie I pogódź się z chwilowem 
smutnem położeniem. Krótki nasz ros- 
dział jast pierwszym krokiem do nasze- 
go szczęścia. Jak tylko ckoliczności po- 
zwolą, jak tylko abezpieczę się na mo- 
jem stanowisku, pomó wig z twoim opie- 
kunem. Wiesz przecie bardzo dobrze, 
że ter<z niepodobna. 

— Bądę czekała cierpliwie, wszystko 
zniosę, jeżeli mnie kochasz. 

— C:y wątpisz o mojej miłości, rzekł 
Braudt z wyrzutem —- Czy dałem ci do 
podejrzenia najmoiejszy choćby powód? 
Nie, nie. Wierzę ci, ale jestem 
uboga, prosta dziewczyna. Na wai je- 
stem taką, jaką być powinnam; ale w 
wielkiem mieście wkrótce o mnie Z4- 
pomnisz i w:tydzić się będziesz, 

— Jak możesz przypuszczać 0oŚ po- 


postęp oywilizacyi w Afryce poniósł 
szkody skutkiem upadku pristna Emi: 
ná-Paszy, do czego pośrednio przyosy- 
nił się sam Stanley. 

Zwrócenie uwagi na to następstwo, 
musi wywołać dysonans w tak harmo- 
nijpych zachwytach. 


toc- o m rm — 


Kronika polityczna. 


Serbia. Donoszą z Belgradu, że 
garządzone przez tamecznego ministra 
skarbu śledztwo sprawowania się współ- 
ki dzierżawiącej od rządu monopol soli, 
wykryło liczne i wielce dla rząda prsy- 
kre nieprawidłowości i niezgodne z kon- 
traktem dzierżawy stany rzeczy. Za- 
pasy soli ani co do ilości, ani zwłaszcza 
co do jakości nie odpowiadają warun 
kom kontraktowym, a i sam tryb ros- 
przedaży też nie podłag tych warunków 
sią odbywa. Nastąpi zapewne niedłego 
i rewizya ksiąg rachunkowych wspólki. 

Francya Senat francuzki uchwa: 
li: żądany przez ministerynm marynar- 
ki kredyt 58 milionów na budowę no- 
wych okrętów wojennych. Żądanie po- 
pierał na posiedzeniu nowy minister ma- 
rynarki, Barbey, Który zapowiedział, 
ił rząd w roku przyszłym będzie zmu- 
szoBy żądać nowych sum na budowę 
pancerników w warsztatach rządowych. 
Szdząc z gotowośsi, s jaką dotychczas 
Izba deputowanych uwzęlędniała vo: 
trzeby wojskowe Kraju, i przyszłe kre 
dyta, spajda przychylne przyjęcie. 

Brazylia. Depesza telegrańczna 
od Banka Narodowego Brazylijskiego 
w Riv-Jaociro oznajmia, że wszystkie 
prewincye Brazylii poddały się baz opo 
ru rządowi tymczasowemu. Zarządy 
tymczasowe po prowincyach szybko się 
uorganizowały. Arcybiskup pobłogo- 
slawił dziś cepublikańskiemu ministe: 
ryum. Nowe ciała reprezentacyjne zo- 
stang niebawem zwołane. 

* Rzeczpospolita brazylijska zyska- 
ła już sobie przyznanie ze strony Šta- 
nów Zjednoczonych Ameryki północnej. 
Pierwszym aktem nowego rządu, oprócz 
mianowania wojskowych na posady gu- 
bernatorów, było oznajmienie głosowa 
nia powszechnego. Dotychczas głoso- 
wać mieli prawo jedynie posiadacze Go 
najmniej tysiąc frankowego rocznego 
dochodu. Obeenie państwo liczyć bę- 
dzie wyborców: 3,787,289 białych, 
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dobnego? — przerwał jej z gwałiowno- 
ścią.— Zasmucasz mnie bardzo taką mo- 
CTY 

— Przebacz mi, kochany Robercie! 
błagało dziewczę wzruszone. — Nie 
chciałam cię bynajmniej zasmucić, ale 
nie mogę zamilczeć, że mię przyszłość 
bardzo niepokoi. Obawiam sig, że sto 
sunek nasz dłago się nie ukryje. Pani 
Wegener ma już bodaj jakieś podejrze- 
nia, bo patrzy na mnie nie raz złośli- 
wym wzrokiem. Nie może znieść mo- 
jej obecności, bom weszła w drogę jej 
córce, pan Wegener nie jest mi także 
życzliwym. Pobyt w tym domu jest mi 
katuszą prawdziwą, zaledwie wytrzy- 
mać mogę; pani Wegener szuka tylko 
okazyi, aby mnie wypędzić. Cóż pocz- 
nę nieszczęśliwa, gdy ciebie nie będzie? 

— Wszak zawsze blisko ciebie zosta- 
ng i widywać się będziemy o ile można 
najczęściej. Jeżeliby zaś wydarzyło się 
coś nieprzyjemnego, napisz do mnie. 

— Achl—westchnęła BRóża—pragnuę- 
łabym ci zaraz towarzyszyć, bez ciebie, 
życie dla mnie ciężarem będzie. 

— Bądź rozsądną, kochana Różol 
Widzisz sama, że jeszoze czas jakiś mu- 
simy zachowywać tajemnicę. Nie mogę 
cię zaraz zabrać ze sobą, choćbym pra- 
gaal. Muszę zważać na pewne okolicz- 


3,801,787 metysów, 1,945,452 marzy- 
nów i 386,955 indyan. 


Alojzy Żółkowski 


Wieść tem straszniejsza bo Biespo- 
dziewana, pogrążyła, nietylko scenę na- 
asẹ lecz i całe społeczeństwo, miłojące 
sztakę, w ciężkiej żałobie. 

Żółkowski, ten mistrz potężny, ten 
Tytao, dźwigający na swoich barkach 
przez pół wieku z górą, soeBęg Warszaw- 
ską—ten uwielbiany przez wszystkich, 
ten niedościgły w doskonałości artysta, 
zgasł wczorai nagle, po krótkiej niedy- 
spozycyi raczej niż chorobie, którą go 
ma chwilę tylko oderwała od zwykłej 
artystycznej pracy. 

Można powiedzieć, Że ten potężny 
bohater sosny naszej, pracujący dla 
niej i na niej przez lat sześćdziesiąt 


Żółkowski nie był wprawdzie ani uczo- 
inym mędrcem ani wynalazcą sławnym 
i lecz on jak mitologiczny Atlas, trzym 
jaa barkach cały świat naszej sztuki 
| dramatycznej— a niezrównanym geniu: 
azem swoim rozweselał, pocieszał 1 
| wprowadzał w zachwyt nieprzerwany, 
i kilka pokoleń widzów, wśród których 
pracował na scenie, rzecby można, do 

ostatniego teknienial... 

W obec straty takiego artysty, w obeo 
tak powszechnego żalu, jaki zwłoki je- 
go otacza, nie ma miejsca na (rezesa 
puste. 

Natomiast, później nieco, należeć się 

gdzie od nas zmarłemu Mistrzowi sceny 
i polskiej i ogółowi czytelników naszych, 
życiorys Zółkowskiego i ocena jego 0l- 
brzymiej, genialnej pracy. 
R 


% w 


Aloizy Żółkowski zasnął na wieki 
| wczoraj, na pięć minut przed dziewiątą 
| wieczorem. 

| Rano obudził się po nocy względnie 


blizko pracował na niej do ostatniego, dobrze przespanej, 


tchnienia. 


Czem jest śmierć Żółkowskiego d!a 
sceny naszej, dla naszej literatury dra- 
matycznej i wreszcie, dla naszych upo- 
dobań artystycznych — o tem, na razie, 
w obec klęski tak świeżej wyobrażenia 
młeć nie możemy. 


Dopiero, później nieco, gdy już zwło- | 
ki Żółkowskiego złożymy do ziemi, gdy: 
mogiłę jego pokryjemy pomnikiem i 


| 


„.. |petytem i oświadczył zamiar krótkiego 
JAKIE | spoczynku. 


laurami—gspostrzeżemy cały ogrom po- 
niesionej straty. 

Wtedy prrekonamy się pewnie, 
to spustoszenie straszne sprawił zgon 
takiego artysty w dramatycznym reper- 
tuarze tej sceny, której Żółkowski przez 
lat tyłe był mistrzem — doszą i chwałą. 

Zapewne! znajdą się bo muszą zaa- 
leźć się wśród personelu naszego akto- 
rowie, k'órzy część chosia3 tego olbrzy- 
miego repertuaru ról, jakie przedsta- 
wiał Żółkowski, w sukcesyi po nim o- 
bejmą. Być może nawet, iż znajdą się 
tacy, którzy uczynią to zdolnie i do- 
brze — lecz nie będsie z pewnością ani 
jednego, coby mógł zastąpić zupełnie 
tego mistrza, który równego Sobie nie 
miał nietylko u nas, lecz może ina świe- 
cie całym. 


Nie chcemy tu dawać tych banalnych 
frazesów, jakie się sypią na grób ludzi 


nawet sławnych i zasłużonych istotnie. i 


ozego. 

Za kilka tygodni wszystko to sią wy- 
jaśni, a wtenczas żadna siła nia będzie 
w stanie powstrzymać mię od poślubie= 
nia ciebie. 

Przysięgam oi wobec Boga. 

Zupełnie uspokojona słowami inży- 
niera, Róża osnszyła łsy, przekonana 
bowiem była o 8zczerej jego miłości i 
postanowieniu niezłomnem. 

Nie myślała wcale, żeby ją tylko 
zwieść usiłował, żeby słowa przysięgi, 
rzucone było na wiatr, w uniesieniu. 

W objęciu jego zapomniała o bólu 
rozstania, a kiedy wreszcie uczuła jego 
pocałanek na swoich ustach, z nśmie- 
chem prawdziwego szczęścia, rzuciła mu 
ostatnie słowa pożegnania i odessła tą 
samą drogą, którą przyszła, 


II. 


Od kilku tygodni Robert bawił już w 
stolicy, gdzie tymczasowo mieszkał a 


ności, na konieczne zachowanie warun: | swejej siostry, zaślabionej sekretaraowi 


jadłszy z apetytem śniadanie, za- 
brał się do czytania pism z niedzieli. 


W parę minut później artysta czerpie- 

my to z „Kur. Warsz.” powiedział: | 
— Nareszcie was” widzę... poznaję... 

myślałem, że jaż nie wytrzymam. 

Zjawił się i drugi lekarz teatrów war. 
szawskich dr. Karwowski, również ulu- 
bieniee Żółkowskiego. 

Sohorzały starzec, odżywiony narko- 
tykiem, migri dwóch lekarzy, w któ- 
rych pokładał pełną wiarę, odezwał się, 

— No, jesteście we dwóch, to mi chy. 
ba nie dacie umrzeć, a było już źle... 
bardzo Źle... 

Mówił to z taką wiarą i otachą, że 
całe otoczenie podzielało, mylne nieste. 
ty, mniemanie. 

Żółkowski miał przytomność zupełną. 

Z czułością zwracał sig do żony icór- 
ki p. Rafały Ostrowskiej, rosmawiejąc 
w sprawach domowych, a nawet zapy- 
tywał czy mie było listu od „Alojzi,* 
drugiej córki, również zamężnej za p. 
| Adolfem Ostrowskim, także lekarzem 

w Sewastopolu: 
Czułość ta jedaak była połączona z 
dziwnym smutkiem, wigo pomimo ohwi- 
: lowej afności, że złe minęło, wssysey 
znów się zatrwożyli, oczekując nowego 


— No, jaż na ten tydzień w reper- | atakn... 


tuarse mnie nie będzie—rzekł. 


A straszną ta chwila wnet miała na- 


Woźnemu z teatru, który, jak zazwy- | dejść... 


Jeh przychodził zapytywać sig o zdro- 


! wie, kazał powiedzieć, że jest prawie 


dobrze 


i kiku osób, nawet bliżej znajomych, 
nie chciał przyjąć. 
Lekki dyetetyczny obiad spożył z a- 


San jednak trwał krótko. 


Około połudBi2 bóle znów powróciły | 


Nagle Żółkowski zawołał: 

— BRafciu, dziecko moje, duszę Się... 
Później nastąpił jakiś bełkot... 
Córka sądziła, że to szczęka Aztucz: 


| nych zebów wypadła i wywołała tę o- 
| 


bawę. Wydobywa więc zęby dla przy- 

i niesienia rzekomej ulgi. Było to prze- 
| cięż złudzenie... 

Ani morfna, ani żadne ludzkie środ- 

ki pomódz tu już nie mogły. Genialny 


Dotkliwy ból znów powrócił i acho- | artysta wydał ostatnie tchnienie... 


[rzeły starzec oblewał się zimnym po- 


Dziś w południe w kancelaryi dyrek- 
oyi teatrów odbędzie się narada, w jaki 


Lubo ataki te i dawniej się pojawia- ; sposób urządzić ceremoniał pogrzebo: 


iły, a nawet w większym stopniu, usna- 
no za rzecz konieczną posłać po dokto. 
ra Obrębskiego. 

Lekarz zastosował zwykłe środki, 
dotkliwy ból nómierzające, nic jednak 
nie pomagało. 

Około godz. 6-6j atak doszedł do 
kulminacyjnego punkta, a BieBormalne 
bicie serca i pulsu budziły poważne o- 
bawy. 


jBoiśnieniu ręki, albo czułem zobopól- 
nem spojrzeniu. 

Pani Wegener nieustannie śóledzija 
młodą dziewczyng, przed oczami argusa 
żeńskiego nio ukryć niepodobna. 

Należało być nadzwyczaj ostrożnym, 
to też żadnej nawet korespondencyi nie 
prowadzili. 

Kilkotygodniowe oddalenie, rozdział 
dla kochających tak długi, przerywały 
zaledwie chwilowe odwiedziny inży- 
niera. 

Dojeżdżał on dość często do Schón- 
feld, w celu dozsorowania robót przy tu- 
nelu, leżała bowiem na nim wielka od- 
powiedzialność za sumienne doprowa- 
dzenie do końca dość trudnej i z wiel- 
kiemi przeszkodami połączonej budowy. 

W czasie nieastannych inspekcyj, Ro: 
bert zaznajomił się z głównym dostar- 
ozycielem materyałów p. Bandemejer, 
który zarazem podjął się i dalszego wy- 
kończenia robót, 


j wy a 

| Według ostatnich wiadomości pogrzeb 
ma Big odbyć nie wcześniej, jak w ozwar- ` 
tek, oczekują bowiem przybycia córki i 
zięcia, państwa Adolfostwa Ostrow- 
skich, po których telegram zaraz po 

| zgonie wysłano. 


| Niegdyś prosty czeladoik mnlarski 


na prowiacyi, przybywszy do stolicy, 
nieustanaą pracg, zręcznością i sabis- 
gliwością, zdobył sobie znakomity m3" 
jątek i pozyskał bardzo zyskowne miej: 
sce liweranta kolei. 

Pozorną poczciwością i bardzo skom- 
plikowanom udaniem, Bandemejer wy: 
robił sobie imię zacnego człowieka, po- 
zyskał zaufanie nietylko między znaja- 
mymi, ale nawet w wyższych sferach, 
lubo dawniejsi koledzy tytułowal! g0 
zawsze „zręcznym szalbierzem i czło” 
wiekiem o dwu obliczach“, 

— Jak mię pan widzisz — swykł on 
mawiać z udaną prostotą — przed dwt" 
dziesta laty chodziłem w drewnianych 
patynkach i z kielnią w ręku, 8 
cież przywędrowawssy o suchej 
do stolicy, nie umarłem z głoda. - 

Prowadziłem się uczciwie i Bóg nie 
dał mi zginąć. 

Robił przy tem taką pobożną, taką 
prostodaszną minę, że nikt nie wątpił 0 
jego zacności i bezinteresowności. `- 

Skoro Bandemejer dowiedział się O 
mianowaniu-Brandta głównym inżynie: 
rem, udał się wnet do niego z powinszo-* 
waniem i prosił do siebie wraz z sivsti§, 
o której mówił zawsze z wielkiem nasa” 
nowaniem, a nawet uwielbieniem. 

Jakoż dla poparcia swych słów, wy- 


prze- 
gębie 


dejmują bardzo energiczne starania o 
orróniesienie jarmarku na futra z Lip- 
ska do Warszawy. 


7 „Potersburskija Wiedomosti'' dono- 
szą, iż na regulacyg Wisły skarb pań- 
stwa przeznaczył 1,500,000 ra. Suma 
ta asygnowana będzie po 500,000 rs. 
rocznie. 


è Na koncercie jubileuszowym na 
cześć Rubinszteina służbę pełnić będą 
uproszeni ka temu uczniowie konser- 
watoryum. 


” -— 


e p. Mikołaj Biumentbal, naczelnik 
dystansowy kolei pet3rsbursko - war- 
szawskiej, wyjechał do Petersburga w 
interesie E'użby. — 

a Stan sanitarny iy mieście koo się 

razył, gdyż tylko w trzech 8zpita- 
Ich i ojekiób sa "ie łóżka, a miano: 
wicie: u Dzieciątka Jezus 26, św. Ła- 
zarza i 25 i starozakoonych 17. 


© Niedziela ubiegła była ostatnią w 
r. b. dla zawierania ślubów małżeń- 
skich, z tego też powodu w dwunastu 
świątyniach parafialny.b zawarto 180 
związków, wygłosuoao zapowiedzi osta- 
tnich 80. Dzić, przy wtorku ostatni 
dzień ślubów przed adwentem. Podczas 
kazań, kapłani polecali wieccym post 
od jutra trzy razy tygodaiowo — środy, 
piątki i soboty, tudzież zawiadamiali o 
pierwszych nabożeństwach  ,rorato- 
wych“ w niedzielę nadchodxącą. 


* Kolęda“. Paoi Lucyna Cwiercia- 
kiewirzowa, autorka „866 u obiadów”, 
wydała na r. 1890, znany od lat 15-u 
katecdarz p. te „Kolęda dla gospodyń“. 

Kolęda, oprócz części kalendarskiej, 
informacyjnej i literackiej, ma jako spe. 
cya'ność bogatą część gospodarcza, peł- 
no przepisów kuchennych i informacyj 
spitarnianych, oraz wskazówki z działu 
ogrodniczego. 


* W szkole handlowej kupców m. 
Warszawy, w obecności starszych zgro- 
m: dzenia kupców pp: Bruna, Rodzie- 
wicza, Senewalda, Rosenbluma i Maye- 
ra, odbył się onegdaj akt ureczysty zame 
kcięcia roku szkoinego  Swiadectwa z 
nkończenia kursów otrzymało uczniów 


82 ch mianowicie: Bojarski, Borkow | kałemu przy ulicy Brzozowej pod nr. 22, parafii jest od lat kilku ks Kukasze-| 


+ Zpod Kłomnie. (List „Dsiennika 
Dla Wszystkich"). | 
i itemi przeciwnościami 


Kranshaar, Krauze (z nagrodą), Kurow- j przy ulicy Gnojnej pod nr. 11, skradziono 
ski, Niemyjski, Puchalski, Puszet, Pro- | zegarek złoty z dewizką, ez i 
nor, Rejehman, Kokowski (z nagrodą), | — Jrlanowi Górzyńskiemu, w domu; Znękani ąz Pirongia 
Sommer (z nagrodą), Szadkowski, Szpil- | pod nr. 70 na KA CY zadał | raen o SA } śpi A dalej A | 
i i i - i ilares s udzienięcioma i 3 
ae l W TEASE PAR A SOIE, An * Pa : (dzie jest u wszystkich ziemian na po- 
M aa IM Kradzieży dopuśsił się Władysław Obłop-: rządka dzienvym — a nie chodzi juž © 
e W stopniu pomocnika aptekarskiego | aki, którøgo policya possukuje. doct ód, lecz głównie o utrzymanie i 
na posiedzeniu rady uniwersytetu z0-| Zamach zbrodniczy. Na Ioka Kenigswej- / przezimowanie inwentarza. Najzamoż- 
stali zatwierdzeni pp.: Władysław Wa- na przechodzącego nocy wogorajszej przez niejsze gospodarstwa 83 w niemałym 
silewski, Wacław Hubert, Franciszek | wa} ochronny od strony Pragi, napadł w ! kłopocie, cóż dopiero powiedzieć o mniej 
Wasiłowski, Stanisław  Kielkiewicz. p-bliżu rzeźni jakiś człowiek i bez żadne: zamożnych?... | 
Teodor Kindler, Kezimierz Kruszewski, go powodu pohnął go nożem w brzuch. Ale to wiadomość dla was nie no- 
Antoni Okrajni, Józef Piński, Antoni |" gr padł na xiemię bez przytomności i; wa. Utyskiwania podobne odbieracie z 
Orczyński, Aleksander Samulik, Anto- | znaleziony w takim stanie przez policyę, jcałezo kraju. Proponowane ulgi w o- 
ni Rypiński, Kazimierz Sławiński, Fe- odwieziony został do szpitala praskiego. | płacie rat Towarzystwa kredytowego 
liks Sulewski, Andrzej Obaremza, A | K, liczy 18 lat i mieszka pray ulicy Pe-|to dla niektóry:h spsób Czasoweżo 
leksander Aleksandrowice, Mojże88 A" | tersborstiej pod nr. 5. przedłużenia zachwianej egzystenoyi, 
awaryszcs, Kucyan Bieńkowski, Karol Żyeiu jego grozi niebezpieszeństwo. faktem bowiem jest, iż rok bieżący cof- 
Birbaum, Franciszek Borzęcki, Józef 


Bornhole, Michał Borowski, Stefan Bu-| Nagła śmierć. Teofil Rączkowski, robo- Rh Pamięci pały że. 
dsiszewski Władysław Bielski, Wiktor | tnik, zemiesskały przy ulicy Pańskiej pod udóza ię dr IE Bok tj e 
Wagner, Bartłomiej Witpiewski, Sta-|nr. 10, zmarł negle. 


law W Edmund W m imac» ena Bzej okolicy był NB łatwy i dobrg 
NISIA AW olsi, SECA OR Adii iat Łowicki. (List, ga g anicę, wskutek nałożonego cia w 
Edmund Welke, Adam Gadowski, Piot’ Sobota, powiat Łowicki. (Lis 5 K ce 


f „Dziennika Dla V szystkich'). | małej bardzo ilości i po n zkich cenach 
Gajewski, Józef Hartman, Henryk|* Nieduża osada na'za miała niegdyś: znajdują kupca — niesłychanie złe dro- 
Herzlich, Bolesław Gładych, Zygmubt tytuł miasta, ; osiada starożytoy ko- jgi utrudniają odstuwę do kolei żelaznej 
Gliksman, Ant. Głuch wski, Adolf Ga- | sciół murowany, około 400 Jat stojgcy, |i prawie czynią ‘a n emożebuą. 
siecki, Miebał Górski, Zygm. Domań | w nim dwa bardzo ładoe grobowe» ka | Z dniem 1 października rozpoczęły 
ski, Stan. Drzewiecki, Józef Dulemba, | mienne (wartoby ażeby je która z pi-m|się nauki w szkółkach wiejskich W 
Eniliaa Zawadzki, Wacław Kwiat | jjpgtrowanych na łamach swych odtwo-; gminie Kiomai'e są trzy szkoły, zwie- 
kowski, Bol. Koskowski, Antoni Kraw= rzyło), <awnych fundatorów kościoła dzając takowa w połowie listopada, 
czyŃski, Jaa Królikowski, Edward Li- | p, aztelsnów Sobockich. Kośció! potrze-jznel-złem w jednsj pięcioro uczących 
piński, Tomasz Majewski, Władysław | je gwaitownej re-taaracyi a parafa Się dziec, w dwósh innych stosunek po- 
Morowiecki, Tecfil Nazarewioz, Kaz. mała i niezamożoa, cała więc nudzieja, dobay Czyż ponoszone koszta na utrsy- 
Olkuski, Stan. Opowski, Edmeed Or ‘ze obecny nabywca majątka Sobota, manie nauczyciela i ssk*ły opłacają się 
łowski, Stan Otwioowski, Kajetan Paz: | człowiek zamożny i religijny, przyjdzie | wobec rego?... Mam przekcn nie, iż do- 


derski, Fr. Pieńkowski, Grabryei Po , ty Ai kih awi orotik tani 
aaa? i 2 pomocą w tym względzie. póki przymusowy ohowiązek posyłania 
smykiewicr, Edward Przeoraki, Kle | q : santa 24. | dyieci dO. sikan Tren e a ai 1 
mons Rolle, Eiward Smyjewski, Cozar | OR a E NSN TL A AEA eaa irp E szkoly ujęty w prawo nie na 


. dowskie, katolicki jeden niecawao za- | stip), oświata u ludu wiejskiego źół- 
Taniewski, Gostaw Tajchert, Artur łożony i dobrze rozwijający się. wim krokizm p'stiępować będzie. 
Torn, Bol. Trzesński, Jao Foltyr,| Reak wielki eznć siy daie pomocy le.| W przeszłej mej korespondencji za- 


Grzegors Cenner, Albia Szatowski, Jan krgpiej i xpteki — a szukać jedcej i; chęcałem do założenia sklepu w osadzie 

Eable, Bron. Juraszyński i Teofil Tyl: | oe sp w Łowiczu A daleko | Mstów lub Rzekach i obecnie do tego 

kowski. anzaji trochę. Sądzę, że gdyby osiadł ta który . chętnych nawołują — zgłaszającym się 

Zimna dziś rano o 7-ej stopni 2; wozo. | z lekarzy miodych, to znalazłoy powo- | objaśnienie udzielać mogę, adres redak- 
ca) w południe ciepła stopni 5. dzen e, uaturalnie gdyby i aptekę zsło- | cya wskaże. S. Ch, 

b. nctasmią > x żyć, tem bardziej, Że o cztery wiorsty | „ouas 

Kradzieże. Esterze Hanccwej, ze sklepu jest również druga osada Bielawy, w) | 


zu Żelnsną bramą, skradziono kilka sztuk której nie ma także ani doktora, ani 
£ różnych Stron. 


towarów, z któremi zatrzymano Francisz- | apteki. 
X W sali sądowej w Brownsberga, 


|DO MO. _ LAU BR M e A RY WIEODNA „CPVZRYE 


kę Przybylską, Lud, dzięki pracy duchowieństwa, 
— Wojciechowi Kosińskiemu, zamiesz- | jest tu bardzo moralnr. Proboszczem: 


ski, Brojdo, Ozerwiński, Ciechanowiec: | szradsiono garderobę, bieliznę, suknie; wicz, dbały wielce o porządek w ko- w Wirginii (Stany Zjednoczone) rozegrała 


ki. Cbitrow, Bister, Fejgenblat, Fels, ' damskie i kilkanaście re 
Giirtler (z nagrodą 1:823), Kaczorow -: 
ski, Kamiński, Kaliski, Kirszbraan, Klej-: 112 re. 
norman (z nagrodą), Kon (z nagrodą), ' 


razit życzenie, że 3am osobiście do zac 
De) pani Schwarckopf ada się w krótkim 
‘zaie, by ją akfenić do odwiedzin. 

lażymer dla miłości siostry, 23)51083€- 
Liu odmówić nie mógł. 

Wybrali się więc razem do bogatego 
przedsiębiercy. 

Jat zdala dom Bandemejera uderzał 
Wzrok wspaniałoscią budowy, prześlicz- 
Die ornameptowanym froatem i bogac- 
iwem ozdób architektonicznych. 

Miał elegancko, misternie ałocone 
balkony, karyatydy i girlandy sztuka. 
«rakje, kolumpy i lustrzane szyby, je- 
drem słowem niczego nie brakło; każdy 
Ximieħ, każda cegła, ksżdy gzyms, 
zdawał się wołać na przechodzącego: 
»tu mieszka bogaty Bandemejer, spry- 
tny majster mularski." 
„ *ugtrze przedstawiało również nie- 
sychany na każdym kroku przepych, 
Jakim zwykle odznaczają się domy i 
Mieszkania dorobkiewiczów; kosztowne 
akBamitne tapety, lichtarze i kandela- 
"7, wspaniałe lustra, przepyszne obra- 
37, rześbione krzesła i stoły, rozkoszne 
Kozety, szkarłatnym aksamitem obijane 
nly, Ciężkie portyery brokatelowe i ko 

eree perskie, zdobiły wszystkie salo- 
E lbrsymi kredens uginał się pra- 
En Ciężarem srebra, szkła i porce- 


| šciole i w zakrysiyj. Za jegc staraniem się w tych dniach bajeosna niemal scana. 
Ogółem poszkodowany oblicza stratę na niedawno organy odnowione i zakry | Pewien farmer, nazwiskiem Miller, obraził 
Biya w aparaty zaopuirzóną zostala. | sonę miejscowego lekarza, dra Weltera, 
— Majerowi Lewi, właścieielowi sklepa 'ten zaś, mszoząc sig zniewagi, zagroził 


ELTE Or:ETÓDGE 
Ram. Rako 
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Robert, który Żył na wsi i do tego w | niby uwielbieniem jego zdolności i uni- 
warunkach bardzo ograniczonych, był! żoną pokorą. 
niezmiernie zdumiony, prawie przerażo-| — To prawdziwa, niewypowiędziana 
ny, przepychem salonów Bandemejera | niespodzianka, to zaszczyt nie lada— 
i mimowoli uczuł głęboką zawiść w ser-| mówił mularz, ściskając ręce inżyniera, 
to szczęście dla mnie niegdyś uboziego 
pracownika kielni. Jak mnie pan wi- 
dzisz, przybyłem ta do stolicy w drew- 
nianych patynkach, bez grosza w kie- 
gzeni. Co dziś posiadam, zawdzięczam 
niezmordowanej pracy; Go mam, zdoby - 
łem krwią i potem. 

Czyni to panu zaszczyt, panie 
Bandemejer — odpowiedział przyjaźnie 
B:andt. 

-— Przy mojej koleboe nie śpiewano 
nawet, żebym kiedykolwiek mieszkał w 
tak wspaniałym pałacu, ażebym kiedy 
mógł siedzieć na tak drogocennych me- 
się on z położeniem biednego urzędni- | blach, stąpał po tak endownych kobier- 
ka, obarczonego rodziną; tam atanęły |caci. Dażo bardzo ucierpiałem, zanim 
mu przed oczami tłumy głodne proleta- i ndało mi się wymościć tak wygodne 
ryaca i życie wykwintne bogaczy. |gniazdeczko. Ale moře pan dobrodziej 

Wobec ubogiej chaty, jaką zajmował | pozwoli sobie służyć cygarkiem, praw: 
na wsi, wobec Życia jakie prowadził, | dziwo Hawana? Dia takich gości jak 
dom liweranta wyglądał na zaczarowa: | pan, panie gióway 1ażynierze, posiadam 
ny pałac. | wyśmienite regalia pu 150 talarów sete 

Pan Bandemejer wiedział, że inży. ka. A meże lampeczką wina? Nie rób 
nier tego stanowiska może mu być wiel- pan dobrodziej sobie źadnej sabjekoyi i 
ce przydatnym, przesadzał sig więc w powiedz otwarcie jakie wino pió pra 
grzecznościach. Starał sig ująć Bzand- gniesz. Może Ranentaler, może Joha- 
ta pozorną swoją zaGnoślią, Szczerem nisberger, Lafitte lab Yquem? -Moja ! 


piwnica opatrzona dostatnio we wszyst- 
kie gatunki. 

Na znak bogatego majstra mularskiee 
go, wkrótce służąca wniosła na tacy ba- 
telkę i dwie szklanki. Bandemejer na- 
pełoił je pieniącem Bię winem. 

— Zdrowie pana głównego iażyniera 
dobrodziejal.. — zawołał trącając się 
szklanką 

— Zdrowie pana, panie Bandemejert 

— No, jakże się podoba wiako, panu 

memu? Da sig pió; co, prawda; smak 
wyborny? Jeżelibym mógł zasłażyć so: 
bie u pana dobrodzieja na tę łaskę, to 
racz pan dobrodziej pozwolić przesłać 
obie jednę lub dwie flaszki; dalibóg, 
jest tego sporo w piwnicy. 
, — O, najmocniej dziękują, ale pod 
zadnym pozorem przyjąć nie mogę. 
Nie pojmuję. jakim sposobem mógłbym 
dać pang revans! 

— Proszę nie mówić o takiej drob- 
nostee. Wszak jesteśmy dobrzy prsy- 
jaciele i dla pana nie mam nie zbyt dro- 
glego. Pragnąłbym tylko choć raz je- 
den, sobligować pana dobrodzieja jaką- 
kolwiek usłagą. Głdybyś pan dobro- 
dziej tak, dajmy na to, przy obesnem 
swojem zagospodarowaniu się, potrzebo- 
wał kilka talarków, kasa moja stoi dla 
pana otworem. Zapłacisz mi pan dobro- 
dsiej później, w miarę nznania, (O.d.n.) 


cu. 

Zbyt długo obywać się musiał bez | 
wszelkiego komfortu w życia, zbyt dłu- 
go nie zaznał przyjemności wygód i do- 
statku, aby nie zapragnął tem skwapli- 
wiej zbogacić się, aby nie eenił tem wy- 
żej korzyści płynących z majątku. 

Przyłączyły się do tego wspomnienia 
dawniejszej zamożności jego rodziny, 
dawniejsze jego pragnienia, które po- 
dniecsła i siostra Brandta, wiecznie 
skarżąca sig na losy, wiecznie biadają- 
oa na smutoą swoję dolę. 

Rzeczywiście, w jej to domu zapoznał 


Mijlerowi śmiercią. „Tuż ja postaram się, 
aby eię sprzątnąć!* — miał powiedzieć 
dr. Walker, Farmer zapozwał wigo dok to: 
ra do eądv, cskarżając go o zbrocnicze po: 
gróżki. Sprawa stała się gk śną i iaba są- 
dowa zapełniła się tłumem ciekawycb, kre- 
wnych i stronników cbu poweśnionych, Nes 
raz, podozas przesłuchiwania świadków, 
rozlega się w sali strzeł iewolwerowy a za 
nim drugi, trzeci, czwarty — słowem, 
strrelanina, jakby na wojnie, Kobiety rzu - 
obją się do drzwi x krzykiem i jębiem; po- 
wstaje ogromne zamieszanie, a strzeły od. 
zywają Big jeszcze wśród ciaby cd osasu do 
OzrEu., Cóż sig okazałe? Cto obie strony 
przyszły do sądu usbrojcne w rewolwery i 
gdy nareszcie spokój ud: ło się przywrócić, 
spcstrzeżono, iż Miller, jego syn, dr. Wal- 
kar i jego żona, leżą na podłodze bez ży- 
cia. Nadto wielu krewnych stron obu cd: 
nicało cięższe lub lżejsse rany, Kto pier- 
wszy wystrzelił, trudno dojść, zwłaszcza, 
ie główni bohaterowie tej prawdziwie a- 
meryki ńskiej awantury nie żyją. 


X Mówiąca lalka, wynalazku Ed'8o- 
na, ma być cfiarowaną arcykaięśniczce 
Elśbiecie, córce nieszczęśliwego aroyksię 
cia Rudolfa, Przedstawiciel disona, p. 
Wangemann, otrzymał joż na podaronek 
ten przyzwolenie cesr1za Frarciszka- J Óz6- 
fa, który kazał cfiarodawcy uprzejmie po: 
dziękować. Lalka wspomniana, zabudowa: 
na jest na tej samej zasadzie, co i fono- 
graf, może więc mówić to wssystko, co jej 
się poprzednio włcży w nateczka, a właści 
sie w mały otwór w okolicy żcłądka. Tam 
bowiem znajduje się podobny jak w fono- 
grafie walec woskowy, który może zatrzy” 
mać 50 do 60 slów i powtórsyć je na żą- 
danie, za przyciśnięciem sprężyny, znajdu 
jącej sig we wiosach lalki, Naturalnie wal. 
ce mogą być dowolnie zmieniane, tak, że 
lalka nie potrzebuje powtarzać zawsze je- 
dnych i tych samych wyrazów, W Amery- 
ce, gdzie zawiązało unię już Towsrsystwo 
do wyrobu tych lalek, kcsatuje nowcśó oko» 
ło 5 dolarów. Popyt jednak ma być tak 
wielki, iż przed Bcżem Narodzeniem lalki 
te nie będą się mogły ukazać na targu w 
w Kuropie, Właśnie jeden z pierwszych 
egrempieray otrzyma córeczka niesxczę- 
Bnego srcyksięcia Rudolfa, 


NEKROLOGIA, 


Ț Ś. p. Ludwika z Falkowskich Wiśniew 
ska, przeżywszy lat 74, zmarła w dnia 24 
listopada r. b. | 

Żałobne natożeństwo odbyć się ma w 
dniu 27 b. m., o godzinie 9-ej i pół rano 
w kościele św. Karola Boromeusza prey 
ulicy Chłcdnej, wyprowadzenie zwłok w 
tymże dnia i z tegoż kościoł», o godz, 3-ej 
i pół po południu do grobu femilijnego na 
cmentarz Powązkowski, 
on 


YYY ŻABY 0 


Zi prasy ruskiej. 


* W „Nowoje Wrem'a' czytamy: 
Prawie jednocześnie w trzech pań: 
stwach sąsiednich — w Rosyi, Niem- 
czech i Austryi, rażące braki systemu 
klasycznego, systemu przyjętego ra za- 
tade w średnich zakładech naukowych, 
awydafnily się tak jaskrawo, że kwe- 
stya rewisyi programów, wedłog któ- 
rych wykładace są obecnie języki sta- 
rożytne, kwestya reorganizacyi gimna- 
zyów klasycznych, a nawet kwestya 
wytworzenia średrich zakładów naukoe 
wych zupełnie innego typu — stały się 
palącemi kwestyami bieżącemi. Tylko 
ducłowi głębokiego konserwatyzmu, 
temu drchowi, którego naturze prze: 
ciwne są wszelkie nowe doświadczenia, 
a tem bardziej doświadczenia z takim 
delikatnym i wrażliwym materyałem 
jak młodzież — wypada przypisać, że 
na uznanie konieczności przekształceń 
w tej dziedzinie, aż tak wielkiego po: 
trzeba było czasu, 
"sOrvtra: Piety 
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U nas, jak wiadomo, pracują obecnie 
komisye, zwołane z zapoczątkowania 
ministerstwa oświecenia, obowiązane 
przejrzeć obowiązujące plany i _progra- 
say wszystkich przedmiotów kursu gim- 
nszyalnego, przełewszystkiem zaś ję 
zyków starożytnych. Programy wykła- 
dów 1zeczonych języków, wają być 
znaeznie skrócone, Bzczególniej co do 
zajęć pozasakolnych, a przytem ma być 
daną przewaga czytaniu i przekładowi 
klasyków na język ruski, nad przekła- 
dami z raskiego. 

W Austro-Węgrzech wszystkie bra- 
ki dsisiejszych gimnazyów klasycznych 
zwalają na język grecki. Występują 
tam przeciwko niemu zawzięcie i żąda- 
ją, aby uczynić go przedmiotem nie o- 
bowiązsującym. Język grecki tak okrn- 
tnie dokuczył młodzieży monarchii 
Habsburgów, że nie na prawie nikogo, 
ktoby miał odwagę bronić dzisiejszej 
organizacyi średnich zakładów nanko- 


> 


Gin z Urzędowa w „Zielniku* wydanym 
w r. 1595, „inflnzom“ nazywa wpływ 
albo sprawę niebios. Rzeczywiście teź, 
kiedy nieznana przedtem i dotąd niezba- 
dana choroba pojawiła się w Europie 
r. 1662, pochodzenie jej przypisano 
wpływowi ciał niebieskich. Inne tłó- 
maczenia owej choroby, np. za pomocą 
przesycenia powietrza ozonem it. d., 
niewiele więcej są warte. Influenze w 
przebiegu epidemiczaym obserwowano w 
Earopie w latach: 1762,17832, 1787, 1808, 


1833, 1837i 1840. Zaraźliwość influen:! 


cyi nie ulega pono wątpliwości, sympto- 
mata zaś jej są następujące: Dreszcze, 
potem moony ból głowy, Kichanie, ka: 
tar, ściskanie w skroniach, osłabienie i 
zwilgotnienie oszu, następnie ból gar- 
dła, chrypka, kaszel, trudność oddecha, 
podwyższona ciapłota ciała do 40 st., 
przyspieszone tętno, pocenie się ciała, 
a zwłaszcza dłoni, utrata apetytu, pra- 
gnienio, wymioty, niekiedy czerwonka, 


wych, a i ci nawet, którzy w charakte-:w ogóle zaś zaburzenie w trawieniu. 
rze takich obrcńców występują— przy- | Zjawiasię też niekiedy wysypka na twa: 
znają, iż reforma jest bezwzględnie po-!rzy i plecach. Nagły zanik sił i niewy- 
trzebną. Punkt wyjścia tak się w tym: mowre przygnębienie umysłu towarzy- 
razie przedstawia: Obecnie gimnazya | szy nieodłącznie chorobie. Trwanie jej 
klasyczne, są szkołą przygotowującą | bywa rozmaite od 8 eb do 7-miu dni, 
do uniwersytetu; znakomity atoli pro. | śmiertelaość nader rzadka, dochodząca 
cent młodzieży potrzebuje takich za- zaledwie 2 pret., głównie pcśród dziesi. 
kładów naukcwych średnich, któreby | Leczenie polega na zadawaniu chiny, 
¿came przez się dawały jej pewne zao-jobftych i pożywaych pokarmach, oraz 
kraglone wykształcenie, nie zaś przygo- zimnych okładacb, a niemniej na prze- 
towywały do studyów wyższych, które, 'Btrzeganiu czystości w odzieży i powie- 
bardzo być może, pozostaną dla nieh | trzu. Dzienniki petersbarakie, przyczy: 
miedostępremi. Z tego powoda w Au-|ng choroby przypisują złym warunkom 
stro- Węgrzech mają zamiar zmniejszyć | bygieniczaym, a przedewszystkiem wo- 
liczbę gimnazyów klasycznych, a nato: | dzie zanieczyszczanej przez ścieki. 
miast pootwierać gimnazya realne, z| Złej wodzie przypisuje również in- 
kursem bardziej pełnym niżeli kurs fluencyą gazeta „„Wcłżekij Wiestnik', 
dzisiejszych szkół realnych. która pisze: Równocześnie z roiawie: 
W niektórych nareszcie krajach Nie- | niem się śniegu, w powiatach Sarapul 
miec próbnją wyjść z dzisiejszego poło-iskim i Grłszowakim gubernii Kazań: 
żenia, które tak nie wielu zadawalpia, : skiej, przyszło jakieś dziwne powietrze. 
za pomocą, między innemi, wytworzenia; Bez żadnej widocznej przyczyny zaczy: 
mieszanych realnc-klasycznych głmna-; na człowieka boleć głowa, chwytają go 
zyów, w których wykład języków + Croto febryczne, mdłości, często sil- 
rożytnych zaczynaceby w klasach wyż-ine wymioty, silny kaszel, ból w ko- 
szych, w niższych zaś i średnich uczc-! kach i csłąbienie w całem ciele. Choro- 


noby języków nowożytnych i przedmio- 
tów kursu gimcszyów reslnych. Zmie- 
szanie to dosyć oryginalne, w każdym a- 
tali razio cierawe s3 rezultaty, jakie 
wyda szkoła mieszana wprowadzoną 
okecnie w Karlsruhe. 

Bsdź co bądź usiłowania zmierzające 
do poprawienia wadliwego dzisiejszego 
urządzenia i programów gimnazyów 


klasycznych, tak u nas jaki u £ąsia- | przyczyna złego. 
dów naszych spotyka w masach ludao: | mamama: cemre 


ści szczere i najgoręteze współczucie. 
Wypada zatem życzyć tylko, aby prace 
ludzi kompetentnych, powołanych do 
współudziału w sprawie tak ogromnego 
znaczenia, przy całej oględności, nie- 
zbędnej naturalnie w tym razie, nie cze- 
kały za długo rozstrzygnięcia kwestyi i 
aby nadały przyszłej szkole podstawę 
za dłagie lata niewzruszoną, podstawę, 
któraby w zastosowania swem okazała 
się korzystną dla celów państwa, odpo. 


wiednią do średnich sił i zdolności mło- 


dzieży i Czyniącą zadość potrzebom, za- 
miarom i środkom materyalnym więk- 
szości rodziców mających dzieci do wy: 
chowania. 


* Nietylko już w Petersburgu i Mo- 
skwie, ale według ostatnich doniesień 
gazet ruskicb, w gaberniach także Ka 
zańskiej, Wiatskiej i Permskiej, grasu- 
je coraz bardziej epidemia pod nazwą 
is fiuenoyi. 

Według ,„,Nowoje Wremia“ i ,„Graż- 
danina'', nie ma prawie szkoły lub fa: 
bryki, gdzieby choroba ta nie grasowa 
łe. Właściciele kilka zakładów prze- 
mysłowych zniewoleni byli nawet sa- 
wiesić czynności z powodu gromadnego 
zasłabnięcia oficyalistów. Choroba nosi 
nazwę włoską „inflaenza.'* Nasz Mar- 

Druk Neskcwskie 
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, Mazowiecka- 
smana 14 Hoaópa 1889 roxa y 


ba szerzy się nagminnie. Nie ma pra- 
wie ani jednego domu, ani jednej ro- 
dziny, do którejby nie zajrzała. Są teź 
dwie rodziny, gdzie chorują wszyscy 
członkowie od małego do starego. W 
powiecie Sarapulskin w szkole miej: 


'8cowej zachorowywsło naraz po 20 i 30 


chłopców. Mamy tu wcdę bardzo nie- 
szczególną i kto wie czy nie w tem jest 


TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH,” 


Petersburg, 25 listopada. (Tel. 
Ag. Pół.). Jego Cesarska Wysukość Oe. 
sarzewicz Następca Trono, powrócił 
wczoraj z asgranicy. 

Petersburg 25 listopada, (Tel. 
Ag. Pół.). „Nowosti” podają następne 
rezultaty egzaminów państwowych przy 
uniwersytecie peteraburskim: w komi- 
syi fakultetu flzyko matematycznego z 
oddziału matematycznego stawało do 
egzaminu i ukończyło osób 31, z któ- 
rych 25 otrzymało dyplomy pierwszego 
stopnia, a 6 świadectwa drugiego stop- 
nia; z oddziału przyrodniczego ukoń- 
ozyżo 19, z nich 13 z dyplomem pier: 
waszego stopnia, a 6 drugiego; na fakul- 
tecie wschodnim 7, z których wylrzyma- 
ło egzamin z dyplomem stopnia pierw- 
szego 5, a 2 z dyplomem drugiego; z 
fakultetu filologicznego 231, wytrzyma- 
ło egzamin 18, z nich 10 z dyplomem 
pierwszego Btopnia, a 8 drugiego; w ko- 
r. 11. 


misyi prawnej do egzaminu stanęło 108 
kandydatów, z nich wytrzymało eRza 
min do 85; przysnanie dyplomów jesz. 
ore nie nastąpiło. 

Berlin, 25 listopada. (Tel. pr.) 
Księżniczkę Małgorzatę praską poślu- 
bić ma książe Krystyan duński, | 

Zofia, 25 listopada. (Tel. pr.) Wozo. 
raj w Filipopoln ogromny pożar znisz- 
czył piąćdziesiąt domów i magazynów, 
przeważaie żydowskich, 

Wiedeń, 25 listopada. (Tel. pr.) 
W Gracu utworzyło się stowarzyszenie 
„Siijmark” dla przeciwdziałania na po. 
lu ekonomicznem i politycznem roawiel. 
możnieniu się słoweńców w Styryi. 

W adowice, 25 listopada. (Tel. 
pr. D. D. W.) Dziś ukończono prze- 
i głnchanie głównych oszarżonych, Ba. 
dan> bachaltera Hałatka i kontrolera 
Iwanickiego. Haułatek wypiera się u- 
Żywania budzika; w czasie badania pła- 
oze. Iwanicki przeczy, jakoby pobierał 
pensyę. Obrońcy pod przewodnictwem 
prof. Rosenblatta, ałożyli system obro. 
ny i wystosowali memoryał do ministra 
sprawiedliwości w sprawie nielegalne: 
go rozdania pragsięgłym aktu oskarża- 
nia. 

Londyn 25 listopada. (Tel. Ag, Pół.) 

Z Kairu donoszą, iż Mahdi gromadzi 
siły pod Omdurman i ma zamiar wzmo6- 
nienia załogi Dongoli. Przypudzczają, 
że choe on ponownie wtargnąć do E zip 
fu. Darwisze cofagli swoje postarun: 
Fi z nad Nilu i zamierzają uderzyć na 
Abisynię. Większa część prowiacyi e. 
kmwatoryalnej znajduje sią w ich rękach. 


Teatry Warszawskie. 
Dnia 26 listopada, 
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Weatr Wiciki. 
sió: „Ali. Baba.'* 
Jatro: „Romeo i Julia“ (ostatni wy- 
stęp p. Litta). 
Czwartek: „,Pocałanek,' „„Nikareta,” 
„Tańce perskie" i Koncert p. Siccarda. 
Piątek: „Ernani“ (występ pp. Mainea 


ı |i Walmana). 


Sobota: „Arria i Messalina.‘ i 
Niadziela: „Ernani“ (występ pp. Mat: 
nea i Walmana). 


Teatr Rozmaitości. 
Dasig: „Mieszczanie na prowinoył. 
Jatro: „Jacnś.* 
Czwartek: „,Mąż od biedy'* (wznowie* 

nie) i „Niespodzianki rozwodowe." 
Piątek: „Dzienniczek Justysi'i,,Pta' 
ki niebieskie." 
3obota: ,„,Wicek i Wacek.“ 
Niedziela: „Hrabia Renć.' 
hadat TIARE A "o" 


Teatr Maty , 
(przy ulicy Daniłowiczowskiej) 


Sbmig: Widowisko zawieszone. 

Jutro: „Oórka pani Angót" ("ySteP 
p. Zimajerowej). 

Czwartek: „Adwokat bez klijentów” 
oraz „Płaczka i śmieszek'* (występ P- 
Zimajerowej). 

Piątek: „Zycie paryzkie" (występ P- 
Zimajerowe)). 

Bobota: „Nitouche“ (występ p. 

owej). 
oda „Baron cygański.“ 

Początek przedstawisń 0 godzinie 
71/, wieczorem. 


Zima- 


Redaktor: Henryk Perzykshi. 


